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t f i i ik i  m m
Rak t.mn, itając przed P. T. Czytelnikami, by się 

z nimi pothiellć ś"/lęconem j .jkiem, wyraził kronikarz 
nadzieją, łe to może przecieł ja t ostatnie wojenne 
św iąt., a nastąpne przyjdzie nam obchodzić winnych, 
pomyślniejszych warunkach.

I jak dziś widzi bynajmniej dą nie pomylił.
Były to w samej rzecay ostatnie świąta Wielkiej- 

necy w czasie wojny światowej, ale nie przypuszczał 
n.wet, łe waruaki tak sią zmienią, ił dziś stenie przed 
ogółem swych Przyjaciół, ale z próśnemi rąkam) 1, co 
najwyłej, tylko z widelcem w rąkn gdył na jajko 
'Wiątalne nie mógłby sokie pozwolić ze wzgiąin na 
zupełny br tego artykułu, dostępnego jedynie dl: 
m liouerów paskarzy, nie potrzebujący h sią liczyć z gro­
szem. Dostarczycielka jaj, niewinna kora, choć latać 
nie umie, poszła dziś tak w górą, łe kosztuje tyle,, 
co przed wojną stróś, mogący nas zaopatrzyć nie tylko 
w jaja, ale 1 w pióra, słukce do ozdoby dam ihich 
k j>> tuszy i pierogi r c. k. nr sądni'-.’ w. Nu et magi­
strackie s 'lepy, gdzie mołna sią było od czasu do 
czasu ziopttrzyć w jaj*, (juśli sią miało natnrakue zna­
jomość i protekcyąl) nie mi .ją ich dziś zupełnie, całą 
winą spędzając na kury, z nieznanych blliej przyczyn 
jaj znoulć nie chcące, co i na psskarzy, którzy je wy '• 
wołą za granicą, gdzie ma być daleko więcej amato­
rów j-tjecznicy, nił u nas.

Wobrc Uge mnsi kronikarz złołyć życzinl.. nie 
dridąc sią z nikim jajkiem, Myjmy więc wyrałenia 
t .■ „sucho".

I cół ma łyczyć?... Życzył w ubiegłym roku, by 
nię wojna ssończyła, gdył myśl , łe będzie lepi j, 
tymezszem widzi, łe jest znpełnie przeciwnie. Z dnia 
na dzień staje sią coraz gorzej, warunki lyciowe stają 
sią coraz nieznośniejsze, a ta pomoc, jaką nam obie­
cywała zagranica, ogranicz sią pro,wie do zera. Do­
stało się wpr wdzie trocką mąki, jeśli siij miało szczę­
cie i amerykańskiego szmaicn, ale to jeszere do łycia 
nie wystarczy. Dalsza pomoc pozostaje nadal v sferze 
niezrealizowanych obietnic.

Mołna więc i powinno sią dziś łyczyć sobie wza­
jemnie tylko tyle, by nasze nnkl łyclowe zmieniły 
się i to grnntccvnic, to jest na lepsze, byśmy mogli 
poczuć, lo się wojna w samej rzeczy ja t skończyła, 
łe nastaje ogólny spokói, który ma być dla nas po­
czątkiem nowego łycia t zupełnie Innych, nił dotąd 
warunkach. Bo, jeżeli tak dalej pójść miałoby, jak 
dotąd, to lut chybi nie wytri.mamy dłuiej, choć 
nauczyliśmy się obchodzić bez wszystkiego, co dawniej 
uwijaliśmy za niezbędne do łyda i zad as vl my się 
obietnicami.

Ubiegłe świąta, czwarte z rządu w wojennym cza­
sie, były cięłkie, obecne, piąte z rządu, a pierwsze 
tak zwana pokojowe, są jeszcze gonze, uwłaszcza, łe 
pirychod"! je spędzić w niepewności, co teł jutro przy­
niesie.

Od listopada począwszy słyszymy I czjtamy ciągle, 
łe Polska musi być silnem państwem, mSjącem dostąp 
do morza i mająeem odtąd zająć rolę dawnej Rc lyl, 
siedzącej Niemcem na karku, ale jakoś r  tzystko tak 
sią składa, łe ciąłko sią tego jakoś doczekać. Co 
chwila wyU:;ą na wierzei1 jakieś no w; „ i. cyc sUtn", 
dla ogółu niezbyt jasno i zrozumiałe. Do dnia dzisiej­
szego właściwie nie wiemy, komu zalety na tem, byśmy 
zajęli na.-eżne nam sią wnsinie mHsce wśród psństw 
europeji ilch, a kto jest temu pm.iwny. Jeśliby się 
bowiem chciało wyciągać jakieś wnioski z tego, co 
przynoszą non codziennie p'sma polityczne, to mnsi 
kiiłdy przyznać, łe jest niczem owa t-bal'! sr rogn. 
DJś sią mówi i pisze tik , jutro zaś Inao/ej ba, nawet

jednym i tymsimym artyknle czyta sią na początku 
coś ti iego, co do zakończania ma sią jak pięść do 
nosa, a konklnya taka, łe mołemy nią spodziewzć, 
Ił będzie tak, o Ile naturalnie nie będzie inaczej, ale 
to się „na razie jeizcze" nie d> posiedzieć.

Wiemy tyle, łe mieliśmy n siebie w gości ule nie­
zwykłą moc różnych misy i i mlsyjek, łe członkowie 
ich zapewniali i zapewiWją nas tale o s .. ej życzli­
wości, ale to bynajmniej nie wyftlncza, że stać sią 
z nami może bardzo łatwo tooamo, co z owym zają­
cem, którogo wś'óć serdecznych przyjaciół rozdarły 
psy na kawałki. A my przyjaciół mamy wiolu, ale 
nie brak nn  i psów, dybiących na naszą uugUdę.

Na razie mamy bodaj g .n le ę  .schodnią 1 to nie 
całą, bo bez początku 1 k^ńcr a z r zmaiteml dzin 
rnmi samym środku. Reszta g . .nic jest dopLro 
w robocie. Zdaje się, ie  co do wschodnich, to zasto- 
so .u lą bidzie teorya samostanowienia narodś.r o sobie, 
co się powinno r ten sposób t.nmuczyć, ie koalicyi 
poza roli nam j i , sobie łaskawie wyznaczyć, o ile są 
aledr.I nie będą nic mieli przeciw temu, a Pary'; czego 
Innego nie postanowi,

Niezależną i zjednoczoną Polską mamy mieć z łaski 
koalicyi, a wiadomo chyba, łe auki> pańska na pstrym 
ko a u jełdzi. Mieliśmy tego jnł liczne dowody i nowe 
zbieramy prawie codziennie.

Powiedziano nam swojego cr.asn, łe mnsimy mleć 
dostęp do morza, a ; „idy był per rny, łe w takim razie 
nie gdzieindziej, tylko w okolicy Gdańsku, który nie­
gdyś do Polski nalełał. Tegosamegc zdania byli po­
czątkowo i członkowie paryskiej ronferencyl pokojowej, 
przyznający nam w tym kierunku zupełną rtcyę I słu­
szne prawa do tego miasta. Ale tymczasem zrwlal 
znp.łnie inny wiatr tym razem od strony Berlina przez 
Londyn i ko-licya ć szła nagle do pisekoui sia, te t 
.prawa ule da sią sałatwić tak na gorąco, ale trzeba 
jej pozwolić się odlełać, a do tego celu tir,daje się 
zupełnie dobrze Liga narodów, której wprawdzie jeszcze 
niema, ale będzie. I jej to oddi sią do pkti .tecznego 
rozstrzygnięcia sprawę Gdańska, Prus i pono Siąoka 
cieszyńskiego.

W Niemców ws>ąlł no~ry dach, gdy poczuli, łe 
Kcalicya idzie im widocznie us ręką, i s  więc Gdańsk 
nie jest dla nieb stracony, bo jeśli ta sprawa otrzy­
muje, mówiąc językiem austryackich binrokrató ", ta- 
V'ego „szybera", równa się to odlołenlu jej ad caltn- 
dtn graecas Dali teł zaraz togo dowód, ulu zgndzajęć 
sią na konferencyl w Spua na lądowanie wojsk Hallera 
w Gdańelu, by to przypadkiem nie stanowiło tli przy­
szłość dla Pdaków precedemu, łe Gdrńsk mołe jest 
polski, oświadczyli nntomIa»t zupełną gotowość prze­
wiezienia Ich „dla pospiechu" drogą lądowy przez 
Niemcy, przyznając się równocześnie, łe nie rozporzą­
dzają w tym celu potrzebną liczbą lokomotyw i wa­
gonów kolejowych. Marszałek Foch zgodził się na to 
imieniem koalicyi, wychodząc z założenia, łe wszyscy 
Interesowani wyjdą na tem jak najlepiej, a Haller, 
wcześniej czy póinlej, zu jd  ;’e się przecieł w Pilsee, 
do której jakoś w łi len sposób dojech-ć nie mołe.

Akcye niemieckie na politycznej giełdzie paryskiej 
poszły w osta nich czasach stanowczo w górą, a to 
dzięki głównie znpełnie otwarte on poparcin Anglików, 
krzyczących wprawdzie na cały głcs, łe muszą zetrzeć 
łeb krzyżackiej hydrze, ale posfęotjącyoh znpełnie Ina­
czej, tak, jak tego ich własny interes .-rymsga, boć 
ta rrojaa była prowadzoną w obronie cywillzacyi, a cy- 
wilizacys, to dziś Interes. Zresztą Niemcy oświadczyli, 
łe przyparci zbyt do mn:n chwycą się ostatniej deski 
ratnnkn, tą jest otwarty znpełnie sojnsz z rosyjskimi 
bolszewikami. A tego widocznie boi *dę koallcyr 1 dl 
tego nte chce zbyt ur iciagać strnny, by przypadkiem 
nie pękła.

Swoją drogą w załatwieniu sprawy polsko-nlemie- 
ckitj koallcya postąpiła sobie bardzo politycznie, obie­
cując duło jednej i drugiej stronie i pokazuj ,c obu 
z daleka Ligę narodów, która, oby dla nas nie zmie­
niła się przypadli wo we... figę.

Pesymiści, których coras więcej między nami po­
wiadają znpełnie otwarcie, łe z Gdańskiem powinniśmy 
się raz na zawsze pożegnać, a to, co nnm piszą, łe 
nawet gdańscy Niemcy nio oponują przeciw połączeniu 
tego mkzta z Polską, to są artykuły inspirowane, 
mające za zadanie nspokc'ć opinię polską i uwoln'ć 
koalicyę od ciągłych nagabywań z na. zej s tuny : a co 
teł bodzie z nami?

Także i Górny S’ąsk nie jest taki pewny, jakby 
się mołe zdawało. Niemcy nie myślą wypuścić go ze 
swych rąk, a i Czesi mają pro.ensyę bodajby choć do 
kawalks, choć jeszcze nie nostanowili ostatecznie, który 
iest „rdzennie czeski" W t«nym wypadku i tc sprawo 
będzie mołna oddać ś-riatłemn rozpatrzenia Ligi aa 
r.dów. B)dij na rezle będzie koalieya mieć spokój.

Jednem słowem, mołna powiedzieć znpełnie ctwar­
de, łe stosunek nasz do Niemców jest, jak dotąd przy­
najmniej, nie wy klarowany I żs właściwie niema wcale 
granicy miedzy nimi a nami, choć swojego czasn ogło­
siły ;ą ofieyalnie pisma fr>,dcnskie, a za niemi powtórzył 
tesamo 1 kronikarz. Kwestya rozstrzygnięcia rółnych 
niejasnych punktów przez Ligę narodó -  wyłoniłf się 
dopiero później.

Ale, jełeli mołna wit zyć zapewnieniom p?-'by fran­
cuskiej, pre -minarya prkolowe z Niemcami mają być 
ogłoszone jeszcze przed świętami, a przybycie delega­
tów niemieckich do Wercalu oczekiwane jest jnł około 
15 kwietnia, o ile naturalnie nic nie stanie na prze­
szkodzi. Poniewał, ogłaszrjąc warunki pokojowe, bę­
dzie ioallcya musiał wyznaczyć takłe 1 granice przy­
szłego państwa niemieckiego być mołe I my dowlnmy 
się z tegę, co nas czeka, co mołemy nwsłtć za swoje, 
a z czem odesłani zostaniemy do Ligi narodów, która 
ma rastą ilć wieżę Bab 1, lnb anstryack' były parlament, 
Vika w niej zaparnje rot; ojezyjzne ć, a zapewne I roz 
maitość zduń i zapatry ań.

W kałdym razie stwierdzić się mnsi, łe zwłaszciia 
w kwestyl Gdońska i Prns zapanował n nas ogólny 
pesymizm, znajdujący echo i w naszej prasie, odby­
wającej się w tej sprawie wprawdzie w ró+ny sposób,

w konsol weacyi prs icicł zgadzająoej się- na to, łe po­
winno się być przygotowanym na niespodzianki.

„Głos narodn" nawymyślał Anglikom z powodu 
spri ry gd ińskiej, a to oburzyło „Naprzód", jak wia­
domo likemn i nigdy nie urągający. N i tei dziwnego, 
łe w jednym z ostatnich numerów, w artyknle wstę 
pjym dał „Głosowi" nankę politycznej uprzejmości 
I grzeczności, zapewniając, łe tego rodzajn wystąpinle 
mołe nam w oczach Anglików tylko zaszkodził*, choć 
przyznaje, łe Anglia nigdy nie kierowała się wobec 
nikogo jaklemiś sentymentami, a jedy.’ i -cy- sóann 
był dla niej zawsze tylko Interes. Te zsnatr . n i  
podziela takłe I kronikarz I jost najmocniej przekonany, 
łe synowie Alblonn ule tyczą sobie bynajmniej nowych 
konkurentów na Bsłtykn w osobie Polaków.

To jedno jest pewnem, łe Nhmcy poiognsją się 
raz na zay sze ze swoml koloutaml zsmorskitmi, z któ­
rych lwią cz^ść zatrzyn.. dla siebie Anglia, resztę ziś 
robdzleli między swych sojuszników, do których i my 
przecieł nslełymy. I, kto wie, czy nie syełnią s ij mu 
rżenia ks, Okonia, którym Jał wyras w S ajmle war­
szawskim, że, jako rekompesatę za Glańsk, otrzymamy 
jakiś ogryzek, dajmy na to, byłego niemieckiego tery- 
torynm w Afryce polndnlowej. Trndno nam będzie się 
tam wprawdzie dostać, nie mając dostępn de morza, 
ale od czegóż łegtO^a napowietrzna?... Dla naszych 
p* i, które przed wojnę, tak gorliwie zajmowały się 
łosera opuszczonych dzieci murzyńskich, zapominając
0 krajowych „białych murzynach", otworzy się nowe 
pole do rozwinięcia ich błogosławionej działalności.

Jzk będzie, co będzie, to naibliłzzs przyszłość po- 
kałe 1 dr łby Bóg, aby wszystko wypadło po na zoj 
myśli! Byłby to dia nas najpiękniejszy podarunek 
śriętalny. Nasz premier, Paderewski, wyjechał podo­
bno w tym celn do Fisncyi, aby naprasiić złe, o Ile 
jeszcze czas jest na to, konferuje teł bardzo pilnie 
z najwybitniejszymi przedstawicielami koalicyi.

I z Ctechaml nie jest takie wszystko w porzt; i. 
Na pnnkch S ltsk* cieszyńskiego pannje między nimi 
a nami różnic* zdań, a na czyją ntronę padnie roz­
strzygnięcie koalicyi, tego nikt nie wie. Jedni z poli­
tyków są zdania, łe koalieya nzna nasze słuszne prawa 
do tej dzielnicy, Inni twierdzą, łe ule będzie mhła na 
tyłe siły, r,by ort aó wić racyi Czechom, cle brak takłe
1 tiidch, którzy fnł dziś są pewni, łe Śląsk będzie 
nańctwem neetialnem, aby cle stał? się krzywda ani 
PoUhom, ani C echom, lnb teł sprawa Śląska odesłaną 
zostaile... do Ligi n irodów, co mołe być czasem nwa 
łane za znpełnie równorzędne z przekazaniem czegoś 
komisyi, co się równa pegrzobanin raz na zawsze. 
C Siąnkn cieszyńskim czyti się przynajmniej i mówi 
bardzo wide, o Spiszu natomiast i Orawie jakoś głu­
cho. Tej sp jawy nikt nie odsyła nawet do Ligi naro­
dów. Ale jej tyle jnł najrozmsi szych kwesty! prze­
znaczono do rozpatrzenia, łe długo i pilnie będzie mu­
siała urzędować, by się w ble'ącem jeszcze stulecin 
móćz ze wszystkiem załatwić.

Na razie zacnownją się Czesi wobec nas z praw 
dzi- sąsiedzką życzliwością, czego dali dowód, ogła­
szając rozporządzenie, łe poddani polscy, zajęci u Rzę­
chach przy robotach rolnych, oraz Polacy z Królestwa, 
internowani swojego czasn przez Anstryaków w rół­
nych miastach czeskich, mrją być natychmiast odsta­
wieni do osławionych obozów koncentracyjnych w Cho 
eenin I Pardnbicach, skąd odesłani będą do ojczyzny.

Jskłe inaczej postępnją sobie nasze władze wobec 
C*e:hów, których tyle jeszcze w Polscj pozostało. 
Widocznie jest im tn debrze, skoro się nie myślą stąd 
ruszać, a, jeśli członków misyi zagranicznych molestują 
od czasn do czisn memcryaHni, jak po barbarzyńsko 
obchodzą się z nimi Polacy, to tylko dlatego, aby dać 
świntn z ’ak łycia o sobie.

I dalsry więc cią? granicy państwa polski :go, o ile 
stykamy się tntaj z Czeckam* wtaiciwle nie istnieje, 
wyznaczy ją zaś, choć nierhdomo kiedy, koalieya, 
ewentualnie jej ekspozytura, Lig- narodów.

Czy do owej Ligi nie odi ślą nss teł z ostateczntm 
załatwieniem kwest, i zachodnio nkralńskiej tego takłe 
nikt przewidzieć nie mote. Pan dyrektor Petlnn dał 
wprawdzie nnra ze Stanisławowa do Phskirowa, pan 
komendant F —ienko, poddając się zarrądzeniom koa­
licyi oświadczył podobno gotowość zawarcia rozejmn 
z Polakami, ale jakoś go w żaden sposób nie mołna 
było podpis ć Raz brakło pióra i atramentu, t u z  snów 
dobrej woli. potem jeszcze czngo innego, a Ukraińcy 

■ tymczasem ostrzeliwali I ostrzeljwnją ciągle Lwów, 
nie przepuszczając nawet szpitalowi w Kulparkowie.

Czy i z za* >twler.iem k’ -estyi polsko nkralńskiej 
nie odeśle nas hoalicyz; do L*gi narodów?... Bardzo 
być może, łe się tak staD*e, r k  trzeba pamiętać, łe 
Rnsin jest z natury npsrty I skoro nie usłuchał kos 
licyi, nie nsłncha i Ligi, z-' lai-cza mając piękny przy­
kład na swym pnyj cieli, Czechn, łe mołu sobie nic 
nie robić z wszelkich rozkr, ;ów i poleceń, boć każdy 
naród ma prawo samostanowienia o swym losie, choćby 
tylko w myśl zasady, głoszonej przez koslicyę.


